GOBZIENNA 


Rox 1852. 


N 230. 


Pismo to wychodzi codzień 
oprócz świąt uroczystych. 
niezawodnie o godz: 4 
: po południu w,drukarni 

| ST. GIESZKOWSKIEGO, 


Czwanizx 50 Sinoni. 


—— 


PRENUMERATA. 
Kyrartalna..1..: złp. 19 
Miesięczna:...... a 10 
Ner pojedynczy..gr: 460 
Za donie:od wier. gr:48, 


OBSERWACYĘ METEOROLOGICZNE. 


Barometr dla lepszego porównania zredukowany na 09 Reaumiura. 


Dzieb | Barometr | Higro- | 
godzina | na Og, | Therm: metr Wiatr Stan Atmosf. UWAGI 
7 274. 71% t 14,1 +3; Zaden Pogoda z Chmurami | 
28 13 | „ 4. 482 19.1 | 12.0 Wschodni słaby 
3 „4. 081 21.9 11.0 Pu, zacho: slaby 
9! .,,3. 914 +154 f9. | Pu. wschodni słaby _Błyskawisą 


Czesc Miemzenowa, 
FRANCYA. 


Paryż 11 Sierpniu. 
Zapewniają, że celem posłannictwa mar- 
grabiego Palmella i Loulć jest także zaku- 
pienie koni i zwerbowanie zdolnych officerów 
jazdy, których Don Pedrowi brakuje. Szcze- 
gólniey zwróconą jest uwaga na cudzoziem- 
skich officerów.  Margrabia Palmela zno- 

wu w tych dniach do Oporto odpłynie. 


Powszechnie spodziewają się dobrych skut- 
ków dla Don Pedra, a to z powodu, że lord 
Palmerston margrabiego Palmellę bardzo u- 
przeymie przyjął. "Tenże poseł jak Kuryer, 
pierwsze angielskie ministeryalne pismo, twier- 
dzi ma bydź z oświadczeń ministrów angiel- 
skich zadowolnionym. 

Listy prywatne z Pont-Major de Gerone 
(w Katalonii) pod d. 28 lipca, donoszą, że 
w Madrycie odbywają się dzień i noc nara- 
dy ministeryalne. Na granicy między Rosas 
i Puycerda ma stać 30,000 woyska. Hr. 
Espana spodziewany tam jest na d. 29 dla 
uprganizowania służby. 


Podług powieści przybyłych tu Piemont- 
czyków, forteca Alexandrya w Sardynii z 
wielkim pospiechem jest wzmacniana. Garni- 
zon wynosi 16,000 ludzi. 

Donoszą z Feix pod d. 1 b. m., że 9000 
hiszpanów przybyło nad granicę. Emissary- 
usz karlistowski nazwiskiem Coste został u- 
jety- 

Dwór hiszpański oświadczył na notę ga- 
binetu francazkiego, względem odbytych nie- 
dawno przy granicy Francyi poruszeń woy- 
ska, że jedynie obawa powtórnego napadu 
od konstytucyonistów hiszpańskich, którzy się 
schronili do Erancyi, spowodowała te poru- 
szenia. Ministerium hiszpańskie użała się z 
swey strony na rząd frnncuzki, że wycho- 
dniom hiszpańskim nie wyznaczył mieyscał 
pobytu w głębi kraju, dozwalając im krążyć 
wzdłuż Pyreneów. Rząd tuteyszy otrzyma 
wiadomość, że do doliny Pailhas przybył ba- 
talion woyska liniowego, drugi batalion stoi 
w Soltana. W teyże okolicy biwakuje od- 
dział jazdy. (G. B. F.) 

| m- M 
WŁOCHY. 
Ankona 2 Sierpnia. 

Dziś o godzinie 11 rano delegat Cras-- 

selini odprawił tu swóy wjazd. Jenerał Cu-- 
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bieres z swemi adjutantami i mieyskie wła- 
dze wyszli na przeciwko niego, a jenerał Cu- 
bieres wsiadł znim do karety. Woysko fran- 
cuzkie stało pod bronią na trzech publi- 
cznych placach. Napływ ludu był wielki, nie 
słychać jednak było Żadnych okrzyków ra- 
dości, jedynaście wystrzałów armatnych, dzwo- 
nienie i muzyka francuzka, były całą oznaką 
ukontentowania. Jenerał dał świetny obiad 
dla delegata, podczas którego spełniono toast 
za szczęśliwe porozumienie się dworu pa- 
piezkiego z dworem paryzkiim. Wieczorem 
iniasto ma bydź oświecone. Słychać znowu, 
že za dwa tygodnie osada francuzka ma o- 
puścić nasze miasto; co jednak nie zdaje się 
bydź podobnem do prawdy. (6 P.) 


c=——. Paz 


NIEMCY. 
Frankfurt 8 Sierpnia. 

_. Mówią w tey chwili o utworzeniu nad- 
zwyczayney zwiąkowey kassy, opędzac ma- 
jącey koszta potrzebne do wystawienia i u- 
trzymania znączney siły zbroyney, przezna- 
czoney, aby utrzymać porządek i spokoyność 
w Niemczech, tudzież zapewnić wykonania 
przedsięwziętych już lub w podobnym wzglę” 
dzie przedsięwziąć się jeszcze mających zwią- 
kowych postanowień. W tym celu ma bydź 
summa 40 milijonów złotych złożoną, częścią 
w miarę matrykuły związkowey dla kontyn- 
gensów woyska, częścią od tych ludności, 
gdzie się dotąd ów rewolucyiny duch obja- 
wil, na którego przytłumienie wspomnione 
koszta podjęte bydź muszą. 

Chociaż zakłady pocztowe w Niemczech 
w ostatnich latach do pewnego stopnia dosko- 
nałości doszły, jednakowoż jeszcze dalsze pozy- 
skują polepszenia. W tym zamiarze są teraz u- 
rzędnicy pocztowi: pruski, bawarski, badeński, 
i xięcia Thurn i Taxis, zgromadzeni w Hei- 
denburgu, gdzie względem tego przedmiotu 
narady się odbywają, których skutek pewnie 
publiczność zadowolni. 

Gloszą, że pomiędzy niemieckiemi rząda- 
mi nadreńskiemi a francuzkiemi władzami 
stanęła ugoda, na mocy którey żaden Fran- 
cuz, mniey jak 60 lat mający, wzdłuż stru- 
mienia aż do Kehl przez Ren przechodzić 
nie może. 

Monachium 4 Sierpnia. 

W skutek przedstawień marszałka polne- 
go xięcia Wrede, ma rząd wzmocnić woysko 


stojące w obwodzie nadreńskim, W tych 
dniach wyraszą dwa półki jazdy do Frankonii. 
(€. P. s.) 


SZWAYCARYA 
Bern 4 Sierpnia. 

Duchowieństwo okolie Jura zapytało Pa. 
pieża: czy na ustawę zasadniczą Szwaycaryi 
przysięgąć mają? Jego Świątobliwość zale- 
cił im to uczynić, skoro nic sprzeciwiające- 
go się katolickiemu kościołowi nie zawiera. 
Ta wiadomość wszystkich'naszych duchownych 
zadowoliła i wielki szacunek Oycu S. zie- 
dnała, albowiem tenże dal nowy dowód swe: 
go szlachetnego sposobu myślenia, nakazując 
duchowieństwu stósować się do istniejących 
ustaw krajowych, szczęście naro du stanowią- 
cych. d ' (6. F 


SZWECYA 
Chrystyauija (wNorwegii) 34 Lipca 
Dnia 28 b. m. zaszczycił nas król swoja 
bytnoscią. Stanął w pożadanem zdrowiu. 
W palacu przyjmowali go członkowie rady 
stanu, wyżsi officerowie i dworzanie. Wjcż- 
dzał J. K. Mość do stolicy Norwegii bramą 
tryumfalną, woysko i lud wołali: sNiech žy- 
je!» Osoby towarzyszące królowi sa: hr. 
Brahe, podkotnorzowie hr. Lawenthaupt i 
baron Armfeld, norwegski minister stanu P. 
Lóvenskiold, towarzyszył królowi podczas 


podróży. Radca stanu Matzfeld i sekretarz 
Due, jaż wprzód tu przybyli. (6. w.) 
— z 
TURCYA. 


Konstantynopol 23 Lipca. 
Onegdy został tu podpisany protokół, w 
którym Porta Otromańska zezwala na roz- 
szerzenie granic Grecyi takie, jakie konfe- 
rencya londyńska Żądała, to jest, od zatoki 
pod Arta do zatoki pod Volo, i jey niepo- 
dleglość uznaje na zawsze. Tegoż dnia zo- 
stał także podpisany drugi protokół, w któ- 
rym przyznane jest dla Porty wynagrodzenie 
ze strony Grecyi, w summie 40,000,000. pia- 
strów. Gdyby zaś granica Grecyi zaczynać się 
miala poniżey Zeytuny i skończyć przy Ar- 
ta, w takim razie Porta otrzyma tylko 10 mi- 
lionów piaswów. 
Wiadomości z Syryi są bardzo niepomy- 
ślne. Armia Sultana jest zdemoralizowana, i 
przez liczne dezercye osłabiona. 


Obawiają 
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się niespokoyności w stolicy, gdy się te wia- 
domości upowszechnią. Słychać, że Sułtan 
chce użyć pośrednictwa Anglii do zawarcia 
pokoju z Mechemedem Ali. 


»Ibrahim basza opanowawsży twierdzę 
Akre, postanowił uskutęcznić dalsze swe o- 
peracye, nim nadeydzie główna armia Otto- 
mańska. Zajął przeto we 20,000 regularnego 
woyska i Drussów z góry Libanon, po ma- 
łym oporze otwarte miasto Damaszek. Woy- 
ska feldmarszałka zajęły Antyocbią i bliskie 
są spotkania się z woyskiem egipskiem. Spo- 
dziewamy się wkrótce wiadomości o stoczo- 
ney bitwie. Doniesienia z Bośnii są zaspo- 
kajające, cały ten kray- niezadługo zupełnie 
będzie uspokojony: woysko przęto ztąd bę- 
dzie mogio bydź użyte w Syryi.» 

Gazeta zaś Powszechąa udziela odebrane 
z Konstantynopola pismo z teyże daty, które 
donosi: »W gabinecie Porty, wielkie panuje 
pzzerażęnie; z Syryi bowiem dochodzą smu- 
ine wiadomości. Egipcyanie po zajęciu Akry 
wielkie postępy czynią, już Damaszek jest w 
ich ręku. lakiey doczekamy się katastrofy, 
jeżeli wysłane woyska pobite zostaną, albra- 
him basza będzie umiał. ze zwycięztwa ko- 
rzystać. Wszystkie przeciwności zwaliłyby się 
na Sultana; a nienawieść dawnych Janczarów 
pieowieszkalaby wybuchnąć z całém wysile- 
niem. Słychać, że ma bydź wysłany do Ale- 
xandryi ajent, który mając od sprawującego 
interessa Krancyi zalecające pismo do Jussuf 
baszy, poufnego Mehmeda Ali, rozpoczać ma 
układy. Nie wiele jednak z tego kroku spo- 
dziewać się będzie można, jeżeli Egipcyanom 
sprzyjać będzie szczęście. Zresztą przyznać 
należy, że Egipcyanie bieglezsi są w takty» 
ce europeyskiey niż Tńrcy, z wielką walczą 
odwagą i ścisłą zachowują karność, która im 
zjedna całe zaufanie mieszkańców Syryi któ- 
rzy ich raczey za swych obrońców niż nie- 
przyjaciół uznali. Przeciwnie w woysku tu- 
reckien nie ma Żadney karności, tak z przy 
jaciołmi jak z nieprzyjaciołmi zarówno się 
obchodzą. Wszelkie woyska jakie się tu znay- 
duja, przewożą da Azyi, równie jak wszel- 
kie zapasy wojenne. Jesteśmy prawdziwie po- 
Żałowania godni; od 12 lat nie używamy ża- 
dnego pokoju, a wysilenia, którym kray ule- 
ga, Są nie do opisania, Mało jest krajów w 
Europie, któreby mogly tyle ofiar ponieść, 
ileśmy przez ten przeciąg czasu ponieśli; ale 
zdaje się, że nadeszła chwila, w którey wa- 


la rządu uledz musi niemożności, wszystko 
bowiem zdaje się bydź wyczerpanem. Mó- 
wią, że Porta wezwie pospolite ruszenie, 
niech jednak zwrócą uwagę na to, że takie 
dzikie bez karności roje, pragnące rozbojów 
i rabunku, więcey złego niż dobrego przeciw 
wyćwiczonemu woysku zrobia. — Porta che- 
tnieby teraz przyjęła pożyczkę, lecz nikt w 
tak nieszczęśliwych okolicznościach, niepo- 
wierzyłby swego majątku rządowi, zwła- 
szcza przy tak nędzney admihistracyi skar- 
bowey. (G.P.S.) 
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Mozmaitosci. 


Pokusa (LA TENTATION.) 


O dziwnym balecie pod tytułem: Fokusa, 
za którym cały Paryż szaleje i który dla 9- 
derwania od politycznych myśli plochych fran- 
euzów zapewne utworzono, dziennik Rozpraw 
bardzo obszernie i wszczególnym sposobie 
czyni uwagi, z ttórych niektóre tu przyto- 
czemy: 

»Loika jest rzecz wyborna, ale zbytek 
loiki jest nieznośny. Nie cierpię gdy mi 
kto prawi o Kondyllaku z okazyi jakiey o- 
Balet Pokusa nadzwy- 
czaynie zayinuje artystów, równie jak kobie- 
ty, które wszystkie w głębi duszy są arty- 
stkami jeśli tylko choć cokolwiek sąszczęśli- 
we lub piękne, co zupelnie to saimo Znaczy. 
Cała tedy artystowska publiczność bylą obe- 
cna tey dłogiey historyi niebios i piekieł, te- 


peretki albo baletu. 


ma uroczysteniu starciu się dobrych duchów 
i czartów, tey mieszaninie tańca i śpiewu. 
Trudno zaiste dać zdanie o tym dziwnym 
dramacie, ukazującym się to przy piekiel- 
nych schodach, to przy blasku płomieni, to 
w lesie przy zachodzącem jaskrawem słońcu 
Francyi, lub bladnym xiężycu Tebaidy, któ- 
re rozpoczyna się wyciem potępieńców, a 
kończy hymnem Serafinów. 

Akcja otwiera się (jako odwieczne my- 


` steria) walką dwóch pryncypiów: dobrego i 


złegoo— Kobieta popycha filozofa ascetyka 
ku złemu, piorun uderza, kiedy jeszcze grzech 
nie został calkowicie spełniony, pielgrzym 
ginie, a dusza jego unosi się jak gdyby po- 
między drugiem a trzeciem niebem. 

Z tego pierwszego aktu przechodzi się 
do drugiego, który tamterau za kontrast slu- 
zy. Mieysce legendy zaymuje poemat Miltona 


Tu pomiędzy innemi ciekawemi i niezwyczaj- 
nemi przedmiotami ukazują się płomieniste 
wschody które podpierają dwie strasznemi 
paszczami ziające poczwary. Efekt tey de- 
koracyi nie da się opisać. Cała piekielna si- 
la ukazuje się: dobasze, trebacze, strzelcy, 
huzary, artyllerya, wszystko to schodzi lub 
wdrapuje się w gorę, jest to właśnie prze- 
glad armii Astarotha, który on sam odbywa. 
leż to starań dla wpędzenia w błąd biedne- 
go czlowieka. Lecz schody te, które star- 
czyly prawie na całość epicznego i najsław- 
niejszego w późniejszych czasach poematu, 
zaledwie trzecią część drugiego aktu zapeł- 
nić mogly w naszym balecie. Kiedy już sza- 
tan przeyrzał swoje woyska, od Miltona wio- 
dą nas w piękne ustępy Buffona, gdy ten na- 
turalista maluje pierwsze uczucia i wrażenia, 
pierwsze kroki, pierwszych naszych rodziców. 
Obok wschodów piekielnych ukazuje się sce- 
na ziemskiego raju. Patrzymy na kobiete ro- 
dzącą się, rosnąca, biegnącą, przysłachują- 
cu się, roztargnioną, probującą owocu, któ- 
ry iej rzucono, zbierającą pączek róży, któ- 
ry ją kolcami kaleczy. Tu z resztą poste- 
puje Miranda według poetycznych natchnien. 
Dorat, (poeta francuski, romansista, traik i 
1. d.) Podług" niego Miranda bierze różne po- 
zycye, ściska i całuje jabłko; schwytać chce 


jak gdyby siecią tony, w końcu Miranda za- ' 


wiesza się na diable, który ją utrzymuje i 
t p. W pierwszóm wystawieniu diabli na- 
przód sfabrykowali, małą obrzydią zielonko- 
wata poczwarkę, która przed czasem wyska- 
kuje im ze szponów, jak gdyby z wrzącego 
kotła czarowuice. Te to dopiero obrzydle 
stworzenie z dziwną zręcznością pracuje i u- 
twarza doskonałą istotę Mirandy. Potrzeba 
koniecznie (mówi Journal des Debats), aby 
nam przywrócono kobietę zieloną, by przez 
to biała i prześliczna dziewczyna z całą swo- 
ją czarującą nłudą wydać się mogła. 

Otóż jest i kobieta, — diabli niewymo- 
wniesie cieszą pracą swoją. — Tahcują ga- 
lopadę, tak jakby na jakim paryzkim bału 
kiedy już światło dogorówa, a poranek prze- 
gląda przez okno, i kiedy utrndzenie tance- 
rzy wprowadza pewien rodzay nieładu. — Ta 
piekielna galopada, i brzmienie muzyki ma- 
ją w sobie niezwyczayny i dziwnie dobrany 
charakter, (P. Simon i Pani Elie tańczą jak 
prawdziwi poetępieńcy.) — Karmerdyner diabła 
obrzydly i czropuy z postawy, okropniey- 
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szym się jeszcze wydaje wskokach.— Nare- 
szcie akt drugi kończy się wystrzałami, które 
diabły wymierzają ku niebu.— Straszny Wul- 
kan ogniem wybucha, a całe woysko jak, ze- 
szło, tak i wstępuje schodami. 

Odtąd zaczyna się właściwie Pokusa do, 
którey znów przysposabiają podobnie jak by- 
ło z kobietą, mlodego z żywą krwią i tkli- 
wem sercem męzczyznę,— Mlody pielgrzym 
z próżnym workiem i hudą sakwą, głodny i 
spragniony wchodzi na piękne i bardzo, uroz- 
maicone równiny okryte śniegem.— Widzi na- 
przód okazałe łowy, widzi pięknie poubiera- 
nych i szybko na koniach (które są istotnie 
żywe na scenie) uganiających się za zwierzy- 
ną iowców, lecz co naygorza, ukazuje mu 
się wkrótce pałac, w którym wszyscy co by- 
li na łowach, przy okazałem oświeceniu, 
muzyce, śpiewach, biesiadują. — Widzi 
zawijających się około ognia kucharzów, 
mnóstwo paziów rozuoszących nadzwyczay 
apetyczne potrawy, owoce, wina i t p. — 
Łatwo sobie wystawić co się dzieje w du- 
szy i w Sercu pielgrzyma, umierającego 
prawie z żimna iï głodu, obok takiego są- 
siedztwa. Potępieńcy nie przestają na tem, 
wysyłają Mirandę a ta dzwoniącego „zębami 
z przeziębienia młodzieńca, przez różne przy- 
milenia i sposoby zwabia aż na próg pałacu, 
biedak jużby był wpadł w sidła, gdyby nad- 
spodziewanie nie przyszli mu w pomóc piel- 
grzymi. — Miranda, ten anioł potępiony, wi- 
dząc na kolanach i ze złożonemi rękoma 
modlących się pielgrzymów, sama klęka w 
stóp krzyża i składa ręce. 

(Dokończenia nastąpi.) 
> e 


TEATR NARODOWY 

Dyrekcya teatru narodowego, mając za- 
miar wynagrodzic i zachęcić piękny talent 
muzykałny pierwszego skrzypka swey orkie- 
stry, 17lelntego artystę P. Włodzimierza Ma- 
jeranowskiego , ma honor uwiadomic Szano- 
wną Publiczność iż na dochód jego. w d, 2 
Wrzesnia r. b. dune będzie widowisko skla- 
dające się x nowey melodramy komiczney w 
dwóch porach pod napisem: DIABEŁEK zPoD 
KnzyszroFoRów, czyłiA RYSTOKRACYA NA PRZED- 
mieściu, ż Arolafi/i oryginałney w I. akcie 
pod tyiulem Bunmisrna ZACzaROWANY. Po- 
między aklami Pan Włodzimierz Majerano= 
wski odegra Waryacye na skrzypce z G. 
dur kompozycyt stawnego Lipiashiego, i Al- 
legro z pierwszego konceriu Batltola, 
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